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S p is  rzeczy : Zbiór praw litewskich od r. 1389 do 1529. tudziez, rozprawy s e j ­
mowe o tychże prawach; art. udzielony od W. A. Maciejowskiego, — Historica 
Ilussiac monimenta ( ro zb ió r  p. Prof. Macie jowskiego) — Die altesten Denk* 
miilcr der bóhemischen Sprache ,  kritische beleuchtet von Szafarzyk und  Palacki 
( Przegląd udzielony  od W. A Maciejowskiego) — W iadomość o poczyi h i ­
szpańskiej w  początku XIX stulecia p. E dw arda  Dembowskiego. — Kronika p i ­

śmiennicza obca. — Nowos'ci piśmiennictwa polskiego.

Z B I Ó R  P R A W  L I T E W S K I C H  OD ROKU 1389 DO ROKU 

1529, T U D Z I E Ż  R O Z P R A W Y  S E J M O W E  O T Y C H Ż E  P R A ­

W A C H  OD ROKU  1544 DO RO KU 15G3. P O Z N A Ń  w D R U ­
KARNI NA GARBARACII  Nr. 45. str. 548 (*)

W i e k o p o m n e j  pamięci  nasz T a d e u s z  Czacki  w z b u d z i ł ,  p o ­
w sze chnie  znaneui  sw o jem  dzie łem,  c iekawość pozn an ia  b l i ż e j  
l i tewsk ich  p r a w ,  k tóre  j e m u  z t ł uma czeń  tylko znane b y ł y .  
D o  p y t y w a n o  się i d o p y ta n o  o ruski  o r y g i n a ł  s t a tu tu ,  a t ako ­
w e g o  ek zem plarz  j e d e n  z ło ży ł  w ręce l y t u s a  H r .  D z ia ły n -  
skiego ś. p.  Ko z łowsk i  n iegdyś  Mecenas  p rzy sądzie n a j w y ż ­
szej ins tancyi  k ró le s tw a  polskiego.  Dzie ło  to s ta ło  się p r z e d -

(*; Pal rz str 142 T.  I Przeglądu Naukowego (Przyp Bed)
48
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miotem roztrząsali naukow ych  na jznakom itszych badaczy dzie­
jó w  i p raw odaw s tw a  polskiego. P rzygo tow ana  przez n ich do 
d ru k u  praca, w łaśnie wyszła  w Poznaniu na p u b l iczn y  w i -  

o«, ja k  . ja ło w e  (tak się w ydaw ca  w  p rzedm ow ie  do dzie ła  
w y raża ) lu b o  sumienne w ydan ie  sta tutu ziemskiego n a d a n o n  

d w ie  od Z y g m u n ta  ł .  obok o ry g in a łu  z rożnych  r ę k o p i ­
sów porównanego i dopełn ionego. M a  ten zb ió r ' t łum aczen ia  
dawne, łac ińskie  i polskie ze w szys lk iem i różn icam i czytania 
czy l i  tak  zwanem i M a r y  antam i. Po statucie idą  p rośby  i 
podania sejmowe panów, ra d  i  ryce rs tw a  w ie lk iego  księstwa 
li tewsk iego, z odpow iedz iam i k ró ló w  polsk ich a książąt l i -  
tewskich , k tó re  w ie lk ie  rzuca ją  św ia t ło  na późniejsze po rok  

losy statutu, a m ianow ic ie , w  czein też odm iany  i po ­
p ra w y  je g o  życzono sobie?

H is to ry czn y  ro zb ió r  l i tewsk iego p ra w o d a w s tw a  d a ł  nam 
ladeusz  Czacki. O d czasu w y jśc ia  je g o  dzie ła  na pub l iczny  
W id o k ,  p r z y b y ło  w iele ź rzóde ł „ o w y c h ,  szczególniej też za 
staraniem tych  samych mężów, k tó rzy  w  m owie będące w y .  
danie zb io ru  p raw  l i tew sk ich , p rz y g o to w a l i  do d ru k u .  G o r ­
l iwość ich  s p ra w i ła ,  że aż do X I V  w ieku zrzód ła  l i tew sk ie ­
go p raw a posunięte zostały. W y ż e j  bo  do X I I I  w ieku się­
ga z b ió r  P . T u rg e n ie w a , o k tó ry m  n iże j powien y . W y

,St6l'e d °  przez siebie, a ju ż
n  > . ( }  drufele®  "g łoszonego Sudebn ika  z r o b i ł  uczony

am łow icz , a k tóre  w n in ie jszy z b ió r  p ra w  l i te w sk ich  żywcem 
w łożono, nie u czy n i l i  w yd a w cy  zb io ru  p ra w  l i tew sk ich  nic 
d la  wy jaśnien ia h is torycznego tychże p ra w ,  k i lk a  m a łe j  wa- 
g i p rz yp iskó w  do dz ie ła  w y ją w sz y .  Z w r ó c i l i  bow iem  całą 
uwagę na k ry ty k ę  tekstu, wszystk ie swe s i ły  te j g łów n ie  po­

święciwszy p racy . A tak od łog ie m  leżące zos taw il i  nam po- 
e, o tw arte  d la  poszuk iwań naukow ych . G d y  nie w y p a d a

C)  Statut Kazimierza Jagiellończyka, w  W iln ie  1826.
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zbyć  golem słowem ogłoszenia lak ważnego pomniku ,  zrobię 
kilka spostrzeżeń nad  uczonym w yw odem  P .  D an i łow icza , 
celem zwrócenia uwagi  na badan ia  nad  litewskiem p raw em, 
które do tąd  zrobi li  uczeni nasi.

D okładne  pojęcie wyrazu sok  (*) ułatwia ją  morawskie p r a ­
wa ,  pod nazwiskiem Konradowych  znane (**). Powiedziano 
tu: »Nullus zok al iquem accuset nisi certo sub testimonio \ i -  
c inorum constel de da tnpno et si fuer i t  zok convictus testi- 
monio fori communis  lapidetur .«  Znaczy więc sok (a za s 
piszą ówczesne pomniki) oskarżyciela wszelkiego, czyli powo­
d a  dochodzącego sprawy swej  k rymina ln ie ,  byna jm nie j  zaś 
u r z ę d n ik a ,  lu b  publ icznega oskarżyciela,  j a k  P .  Dani łowicz 
mniema.  Jest  to wyraz giermański,  znaczy oskarżyciela ( fa ł­
szywego) a zostaje w związku 7, karnein p raw em  (***). G d y  
kryminalnie  (wskazuje to wyraz d a m n u m )  dochodzi ł  powód 
po k rz y w d z e n ia ,  a dow ód  odbyw ać  się mógł  i przez sądy 
boże (mówi o nich rzeczone p rawo Konrada ) ,  przez co n a ra ­
żony b y w a ł  oskarżony na cierpienia,  nieinaczej przeto mógł  
by ć  do skargi  przypuszczony oskarżyciel,  j a k  za poprzedniem 
przyznan iem mu do tego p ra w a  przez gminę (vicim) W któ­
r e j  przemieszkiwał . Znany  bowiem mógł  być  powód z po­
d o b n y c h  spraw już  dawniej  wytaczanych jako  sok czyli o- 
szczerca, d la  tego nie przypuszczano go ła two  do powództwa.  
Jeżel i sąd  przysięgłych (forum commune) ,  uznał  być  niewin­
nym  oskarżonego, skarżący srogo, bo ukamienowaniem, kara- 
ny bywał .  Zastanawia że i litewskie prawo ze względu  na 
kradzież mówi o soku, i wymienia gminę (okolica), j ako  m a ­
j ą c ą  styczność z powódz twem skarżącego.

(*) Na stronie 39, -48.
(**) Boczka Codex diploniałieus et cpisłolaris Moraviac , Oloum- 

cii 1839 porów naj tom II. stro. 209.

(+**) Jungtuana  s łow nik  p. er. sok.



Bojarów nazwę i znaczenie wywodzi P. Daniłowicz (*) 
od wojny (Bojar, wojar, wojownik): lecz gdyby oni istotnie 
z wojny powstali byli, tobyśmy ich znajdowali u wszystkich 
Słowian, a przecież tylko u tych znachodzimy Bojarów, któ­
rzy obrządek grecki obecnie wyznają. Żywotopisiec łaciński 
który w X  wieko skreślił życie Ś. W ojciecha, wyprowadza 
nazwisko świętego męża od wojów (**). Go dowodzi że Cze­
si mieli wojów, czyli źe rycerstwo swoje tą mianowali nazwą. 
A przecież ciż sami Czesi nie znali W ojarów, a o Bojarach 
nic nie wiedzieli. W idać więc źe nie w wojach szukać na. 
ltzy  Bojarów nazwy, lecz w zepsutym greckim wyrazie, jak  
to gdzieindziej (***) napomknęłein.

Tijun  (Ciwuń), Vataman (****) znaczyli i znaczą jedno, 
lecz nie jeden jest tychże nazw źrzódłosłów. Tijun od tum  
(godność), Vataman od at ta (sędzia) pochodzi, a obadwaj 
znaczą urzędnika, który, podobnież ja k  polski Starosta, malał 
az nakomec zupełnie zmalawszy, folwarcznego oznaczał s łu­
żebnika. Rozwiodłem się na inszein miejscu flatj ^(i ,
dlosłowem i znaczeniem Tijuna. W yraz Vataman czyli jak  
rzeczywiście pisać się powinien Attaman (Athaman) jest sta­
ro - giermański (******). O badw aj dostały się na Ruś i Li­
twę przez Skandynawów, i upowszechniły się, pierwszy 
w północnej ltusi i na Litwie, gdzie dotąd znany jest Ciwuń 
i W łodarza  oznacza; drugi w Rusi południowej, gdzie on 
dotąd w znaczeniu zdrobniałem (Wataszka starszego czyli oj-

(*) Strona 42.
(**) Przypisek W agnera do Ditmara str. 8 t, 82.
(***) Historya prawod. Stowiansk. I I I  str. 71.

1 1 2 2  '„  J  W  Bandlltic t ,,s l,o lon- s tr ' 293 VVatinan, W attaman. 
( ) Ilis to r. prawod Słow iansk. I str. 118. I I I .  s tr . 122 u as.c

poc 152. v

( ) Porowi)aj A ltpreusisckes W orlcrbuek  van Dr. Karl Fret-
Lern von RichtLofen Gottingen 1840 p. w. A tham an .
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ca mianuje.  U kozaków, j a k  wiadomo,  b y ł  Vataman czyli 
Attaman,  wysokim urzędnikiem wojskowym. W id z im y  stąd 
ze znaczenie T i j u n a ,  Vatainana,  dobrze pojął  Czacki ,  i że 
nie potrzebnie  prostuje  tu jego  zdanie  (*) P.  Dani łowicz.

Nie wątpię o le'm ze miłośnicy i znawcy ojczystych dzie­
jów ,  jakich nie mało liczy P o l s k a ,  wezmą pod szczególną 
uwagę przez Ty tusa  H r .  Działy ńskiego wydany  zbiór  p raw  
l i tewskich, a idąc w zawody z Czackim i P.  Dani łowiczein,  
z własnych zasobów przyczynią coś do wytłoinaczenia c ieka­
wego tego pomniku — H ic I lh o d u s , hic salta.'

. A .  Maciejowski.

IIISTORICA RUSSIAE MONIMENTA, EX ANTIQUIS EX- 

TERARUM GENTIUM A R C fllY IS  ET BIBLIOTHECIS  

D E P R O M T A , AB A J. TURGENEVIO, TOMUS I. PETRO-  
POL1. TYPIS EDUARD1 P R A T Z I

( U dzielono )

Dla s ławnego polskiego historyka Adama Naruszewicza , 
Uczony nasz A lber t r andy ,  z polecenia Króla  St an is ław a,  Au. 
gus ta ,  zb ie ra ł  w arch iwach  i bibl iotekach rzymskich zaso­
by do dziejów na rodu  polskiego. Z b i ó r  maferya łów tych  
''v j eden  połączonych rękopis ,  b y ł  W ręku rzeczonego M ona r ­
chy, od którego da rem  otrzy mał  go J . J .  Bu łhaków ówcze­
sny poseł rossyjski  w Warszawie.  Bu łhaków poda row a ł  
go następnie A. J .  Turgen iewow i,  a ten pozwoli ł  z niego 
użytek zrobić M. K aramzynowi  gdy  kreślił  dzieje państwa

(*) Strona 43, 44.
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rossyjskiego, Turgeniewowi,  gdy ba w i ł  w Rzymie, uda ło  się 
przy pomocy przełożonego nad sekretnem arch ivum walykań-  
skiein Hrab iego  Marino — M ar im ,  dopełnić  ó w  zbiór  Alberlran-  

i tudziez zebrać nieklore pisma do d z i e j ó w  Rossy i i k r a ­
j ó w  po podziale Polski z nią połączonych,  odnoszące się. 
J a k  p r z y  sposobione zapasy dziejowe przeds tawił  posiadacz 
ich N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u ,  a ten w y d a ł  rozkaz r  1839 
kom missy i archeograt icznej  ażeby j e  druk iem ogłosiła.

Powiem, co zbiór  ten nowego zawie'ra dla  dziejów kos'c'o- 
l a ,  p raw ,  i życia domowego P o l s k i ,  Li twy i oboje  j Rusi,  to 
jes t Rusi tej, która niegdyś  pod panowaniem Polski  i Li t wy 
zos taw a ła ,  j ako  tez i państwa moskiewskiego, R oss \ą  nazy­
wanego później.

S p r a w y  kościoła otwierają  szereg tych dyplomatów,  a pi.  
sma odnoszące się do dziejów Liwonii ,  kończą je.  Rok 1075 
rozpoczyna , a rok 1d84. zamyka  je.  Z na jdu je m y  tu zupełne 
potwierdzenie tego,  cośmy w pierwszym Pamiętniku naszym 
o usi łowaniach Papieża względem rozszerzenia kościoła r z y m ­
sko katolickiego na R u s i ,  częścią napomknę l i ,  częścią domy- 
sliwali  się. Papież Grzegorz  VI ł .  odpowiada jąc  na prośby  
Rometryusza  Księcia halickiego i jego żony, przyznaje  mu 
ty tuł  i nazywa go Królem (r.  1075 ), .a w lat t rzydzieści  po ­
syła  tainże (r. 1207), K a rdyna ła  Śgo  Wital isa  dla u rządze­
nia sp raw kościoła. Z  późniejszych l istów przekonywamy 
s ię ,  że o d d a w n a ,  od czasu w ypra w y  Bolesława C h r o b r e g o  
do Ki jowa ( j a k  dorozumie waliśrny się w Pamię tn iku  I. ) było 
ustanowione biskupstwo łacińskie na Rus i ,  i że je  sp raw ow ał  
lubuski  Biskup. Jest  bowiem list Papieża A lexandra  IV dano 
r .  125S do Biskupa lubuskiego ( nie nazwano go po imien iu) ,  
w który m potwierdza mu tenże odwieczne jego dyecezalne p rawa  
do R us i ,  zaprzeczane przez tamecznych Rusinów (*). Biskup

(*) Cuui Lubicenses Episcopi predeccssorcs tui, qui fucrc pro 
tempore in possessioue spiritualis juridictionis super oinnes Latinos
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ten  b y ł  u s t a n o w i o n y ,  j a k  ( p r z y w i e d z i o n y  o d  nas  w  P a m i ę t n i ­
ku  1) m ów i  B o g u c h w a ł a  d l a  r z y m s k i e g o  koś c io ła  w y z n a w c ó w ,  
z z a c h o d u  tu  p r z e s i e d l a j ą c y c h  się (*); d o  w y z n a w c ó w  o b r z ą d ­
ku  g r e c k i e g o  ż a d n e g o  nie m i a ł  p r a w a ,  ci b o w i e m  p o d  w ł a ­
s n e g o  tej  d y e c e z y i  M e t r o p o l i t ę  n a l e ż e l i ,  k t ó r e  r z y m s k i e m u  
P a p i e ż o w i  p o d l e g ł y  n ie  b y ł ,  i w t e n c z a s  j e s z c z e  k i e d y  K a z i ­
m i e r z  W .  z a g a r n ą ł  Kuś  C z e r w o n ą  (**)• K e c z  z o w e g o  l is tu  
d o  r z e c z o n eg o  B i s k u p a  l u b u s k i e g o  w i d a ć  i t o ,  że ce le m  o s a ­
d z e n i a  j e g o  tu b y ł o ,  p r z y j m o w a ć  p o d  s w ą  w ł a d z ę ,  k l o k o l -  
w i e k b y  p r z e s z e d ł  n a  ł o n o  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  k o ś c i o ł a ;  co 
s n a d ź  n a j w i ę c e j  o b r u s z a ł o  R u s i n ó w .  P o w i e d z i a ł e m  (  w P a ­
m i ę t n i k u  1 )  że p r z y l e g ł y  Kus i  S a n d o m i r z ,  d o s t a r c z a ł  K i j o ­
w o w i  k a p ł a n ó w  r z y m s k o  k a t o l i c k i c h : co z n a j d u j e  p o t w i e r d z e ­
nie w l iście tego ż  P a p i e ż a  z r o k u  t ego ż  ( 1 2 3 4 ) ,  n a k a z u j ą c e ­
go  D z i e k a n o w i  i K a n o n i k o m  k a t e d r y  s a n d o m i r s k i e j  s z a n o w a ć  

p r a w a  r z e c z o n y c h  w y z n a w c ó w  r z y m s k o - k a t o l i c k i c h  w K i j o ­
wie.  P a p i e ż  c h c ą c  w s z e l k i m  s p o s o b e m  p o z y s k a ć  R u s i n ó w  p o ­
z w o l i ł  iin n a w e t  c h l e b a  k w a ś n e g o  u ż y w a ć  d o  o l ia ry  o ł t a r z a  (***).

D a l e k o  więce j  l i s t ó w  j e s t ,  d o t y c z ą c y c h  się n o w o  z a p r o w a -

existenles in Russia, ct alioriim legem colenl ium eorundcm (których? 
Lat inoruin czy Russoruin? drugie,  j ak się zdaje,  rozumie  lu P api eż ; ,  
fucrint  a tempore cujns tnem oria  non exist it, ct tn ctiam in pos- 
#essione ailhuc existas eadcm, ac prop ter  magnain dififusionein terre,  
ac perfidiam dominoruin ipsins, nec non malitiani l iahitantium in 
eadein non  possis coinmodc predic tam diocesin visitare.

(*) Jakoż  j e s t  list Papieża  Grzegorza  IX .  dany roku 1234 do 
Ulryka i inszych Łac inników mieszkających w Kijowie.

(**) Roku 1363 qunedain villa Lainhnrga non cupata in ter ra 
Russiae consistens,  quae nullius diocesis cxistit, quain idem rex 
(Kazimierz VV.) divina favcntc gratia a seisinaticis acquisivit .  Codex 
diplomatic.  Majori s Polouiae  edidit  Eduard  Raczyński .  Po znań  
1840. strona 124.

(***) Lis t  Innocentego  IV .  Papieża  do Daniela Króla Rus i  ut Epi- 
•copi  et Presbyter i  ex fermentato conf icere possint.
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dzonej  do Liwonii  wiary  rzymsko-katolckiej  przez Kawale ­
rów mieczowych. Najdawnie jszy  pochodzi  z roku 1216. wy- 
dany  przez Innocentego I I I  Papieża (*). Za  tym listem idzie 
ogromna moc innych w ydaw anych  następnie i do Królów 
litewskich (**). O kościele rzymsko-katolickim polskim inalo się 
s tąd  dow iadu jem y  nowego.

Listy,  w których jes t  o p raw ach  zapewnionych Łotwakoin 
przez P a p ież a ,  są wielkiej wag i :  s tawiają  bowiem dowód na 
t o ,  że gmin uciemiężany tu b y ł  wielce,  że L i tw a  używała 
odwiecznie p r a w  częścią polskich ( mazowieckich ), częścią r u ­
sk ich ,  że Papież ulgę przynosząc c h ło p s t w u ,  pozyskiwał  ich 
d la  chrześc iańs tw a , podobnie  j a k  później W ła d y s ł a w  Ja g ie ł ­
ł o ,  przez udzielanie j e j  p rzywile jów,  L i tw ę  zyskał  dla P o l ­
sk i ,  nakoniec ze owe p raw a  o dziakle i serebszczyznie s tatu­
tem lilew'skim objęte j u ż  w X I I I .  wieku na traf iamy,Ja p rzy ­
na jm nie j  podobne do nich znachodzimy w tych tu listach.

Lis ty ,  które  się do życia domowego owego wiel u o bieszą, 
Wykazują j a k  pod ów czas by ło  wielkie rozżarzenie umvslow 
z powodu rel igi jnych mniemań.  Papież Grzegorz  I X .  zakazuje 
r  1231. zawierać pokój lub  robie  mir  z poganami  i Rusina­
mi bez swojego pozwolenia. Są  tu nadto  opisy obyczajów i 
zwyczajów Rusinów owych, którzy w państwie moskiewskiein 
mieszkali ,  j a k o  to :  Pamiętnik napisany w tej mierze przez 
Ja n a  Łaskiego Arcybiskupa  gnieźnieńskiego przedstawiony  
koncylium laterańskiemu r. 1514. Takiż  sam Pamiętn ik  n a ­
pisany r. 1557. przez Foskaryna  ( F o s c a r in o ) i Tiepola  r. 
15o9 Wenecyaninów posłu jących  do inoskwy.  Włoskiem! 
oczami patrząc oni na moskiewskie pańs tw o ,  popisal i rzeczy, 
które sfronnością tchnąć się zdają .

Ża łu jemy  wielce, że w d r u k  dzieła nie mało się omyłek

(*) A d Magistrum et fratres H osp ita l is  (Hospitales) S. Mariae 
in Je rusa lem .

(**) Rex  Lithoyiae, roku 1251.
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w k r a d ł o ,  k tóre nie ty lko s ł o w a ,  lecz co większa naz w iska  I 
lata pozmienia ły .  Na j ed en  tego ro d z a j u  w ażny  b ł ą d  z w r a ­
camy uwagę.  W  spisie dyp lo m ató w  p rz yw iedz iono  pod r o ­
kiem 1582. d y p l o m a t  rzeczywiście  Z ro ku  13S2. p o c h o d z ą c V ,  

a w tekście w y d r u k o w a n o  go pod rokiem 1238.  W ł a d y s ł a w  
Opo lczy k , który w tym  d y p lom ac ie  pros ie  m ia ł  papieża  o 
przenies ienie a r c y b i s k u p s tw a  z Ha l i cz a  do  L w o w a ,  i n a z w a ­
ny w nim jest r z ą d z c ą  Rusi , zos ta ł  na N am ies tn ika  k r ó l e w ­
skiego na Rusi przez  K r ó la  L u d w i k a  roku 1370.  przyzr taczo- 
n y . Nie m ó g ł  więc w r oku  1232 ani  p ro ś b y  ow ej  P a p i e ż o ­
wi p o d a w a ć ,  ani  w ted y  nie m ogła  b y ć  m o w a  o przenies ieniu  
ar cy b i sk u p ie j  stolicy, gdy n a w e t  w ia d o m o  nie jes t ,  czy w ó w ­
czas m e t ro p o l i a  ru ska  w Ha l iczu l u b  Ki jow ie  stolice sw ą  
m ia ł a  rzeczywiście.

/ A .  M aciejowski.

ł>IE AELTESTEN DEMiMAELER DER BOEIIM1SCHEŃ 
SPRAĆ HE, KlUTISCH BELEUCHTET YON P. J. SZAFA- 

IIZIK UND FRANZ PAŁACKY. PRAG 1840.

D o  założonego w P r a d z e  roku I S I S  p r z y b y t k u  n a r o d o ­
w y c h  p a m ią t ek  ( n a r o d n e  m u zeu m  czeske) pośpi es za ł  k a ż d y  
z d a r e m ,  s k ł a d a j ą c  na o ł t a rz u  O jcz yzny  co m ia ł  n a j r z a d s z e ­
go* M ięd zy  inszemi  p r z y s ł a ł  Bezimien ny  pismo s ta re  złożom 
ne ze cz te rech  pa rg am in o w  ych ćw iar tek ,  z a w ie r a ją c e  u r y w e k  
,z h i s to ryczno  - czeskich n a r o d o w y c h  pieśni a o p iew a ją ce  z d a ­
rzenie  z czasów L i b u s z y  (z końca s iódmego  wieku  po C h r y ­
s tus ie),  k tó ry  n a ty ch m ias t  uczeni cżeScy uznali  b y ć  d o w o d e m  
(a u te n tycznym ),  z a s łu g u j ą c y m  na  z u p e łn ą  w i a r ę ,  a n a leżący m
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•To czasów n a j o d l e g l e j s z e j  s ta roży( „o śc i .  J e d e n  ty lko J ó z e f  
B o b r o w s k i  p o c z y t a ł  j e  za p o d r o b i o n e  i to w n a j n o w s z y c h  
c z a s a c h ,  mając  poro zumieni e  na P P .  J „ „ g m a na i H an k o  t u ­

dzież  Jó ze fa  L i n d a  ( z m a r ł e g o  1 8 3 4 ; ,  j ak ob y  ci ż a r t  so bi e  

czyni ąc  z ł a t w o w i e r n e j  po wsz echn oś c i ,  zmyśl i l i  je ,  i bezi .ni .  
me pr zes ła l i  d o  p r z e c h o w a n ia  w  no w o z a ł oż on ym  skła dz ie  n a ­
r o d o w y c h  pamiątek.  P i s z ą c  on k r y t y k ę  „ a dz ie ło  ś. p. B e -  

n e d y k l a  R a k o w i e c k i e g o  (*), pu b l i czn io  o g ł o s i ł  w lej mierze  
s w e  zd ani e  i z m a ł y m  w y j ą t k i e m ,  u w ie r z y l i  w s z y s c y ,  bo  

B o b r o w s k i  d z i c z a ł  w ó w  czas w  s w y c h  ręku w s z e c h w ł a d n e  
pa n o w a n ie  na d na uka mi  w ca łe j  s ł o w ia u sz czy  znie.  S a m  wszak­
że d a ł  s ,ę  później  z tern s ł y s z e ć ,  że może  też p r a w d z iw e , , ,  
jes t  ow e pismo.  Je d n a k ż e  g d y  p o p r z e d n i o  dru ki em  o g ł o s z o ­
ne g o  zdania  s w e g o  nie o d w o ł a ł  na p iśmie ,  i g d y  spól nic y  je ­
go  m y si ,  u p o r c z y w i e  o bs ta w al i  pr z y  w y r o k u ,  który na potę-  
pienie s t a r o d a w n e g o  po m n ik a  czeskiej  poezyi  w y d a ł  wie lki  
o d n o w i c i e l  s ło w  ,ansk,ej  l i teratury ,  wierzono ś le po  s ł o w u  uc zo ­
ne g o  m ęża ,  p o m i m o  że P .  F r a n c .  Pa la ck i  g r u n t o w n i e  w y ­

kazał  w tern b ł ą d  p r z e n i k l i w e m u  kr yt yk ow i ,  z a c h o w u j ą c  s o ­
bie rzecz tę o b sz ern ie  w yk az ać  później .

D o t r z y m a ł  teraz s ł o w a ,  w y d a w s z y  wsp ó ln ie  z P.  S z a t la -  
r z y k ie m  w roku z e s z ł y m  wie lkie j  w a g i  d z ie ło ,  które na leż y  
d o  n a j w a ż n i e j s z y c h  prac kr y ty c z n y c h ,  jakie  g d z i e k o l w i e k  i 
k i e d y k o l w i e k  ukazały s i? wp ośród  przesz ło  ośmdz ies ią t  m i l i o ­
n o w e g o  S ł o w i a n  n a r o d u  (**).  p i smo to s k ła d a j ą c e  tom r o ­
czn ik ów  t o w a r z y s t w a  p rzy ja c ió ł  nauk pra skiego ,  j es t  kosztem  
Icgoz tow arzystwa  w y d a n e .  Z a w i e r a  kr y ty c z n y  l i lo lo g i czn o - 
h is to r y c z n y  r ozb ió r  p o m n ik ó w  czeskiego j ęzyk a  n a j d a w n i e j -  
s z y c h ,  a  m ia no w ic ie :  pieśni  s ą d e m  L i b u s z y  z w a n e j  przed

{*) Na prawdę ruską wydaną w Warszawie 1820 we dwóch to- 
inacn.

1 S P  D le  aelteslen Benkmaler der hóhmischeen Sprache, Prap-. 
J8i0 w  ćwiartce dużej.
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pierwszą połową X wieku ,  ułamków ewangiclii  S. J a n a  
z wieku X (który również za pocłrabiony uważa ł  Józef  Uo- 
browski)  przywilej  Lutoinierzycki  w odpicie z wieków X I  do 
X ł ł ,  s łownik czeski tak zwany m a ter  verborum  z początku 
X I I  wieku. Dalszy ciąg tychże pomników, dochodzących  aż 
do roku 1375 ma wyjść później.  Dzieło to z podobieństwem 
(fac siuiile) dwóch pierwszych pomników, ozdobnie  i nader  
pop raw nie  w y d a n e ,  obejmuje trzydzieści  arkuszy drobnego  
d n i  k u.

W ażność  przedmiotu,  imię inężów, którzy go wypracowali ,  
rękojmią jest ścisło naukowego wykończenia pracy, która z d a ­
niem naszćm, nic nie pozostawia tlo życzenia, a sama ta p ra ­
ca jest  dnstatecznem Wyjaśnieniem wszystkiego, cokolwiek 
w ob ręb  tych p ism ,  największych skarbów języka i historyi  
s łowiańskich ludów, wchodz i ,  rzucając wielkie światło  nie 
tylko na czeskie ale i na polskie dzieje. Ażeby przekonać 
przeciwko dowodności (autentyczności  ) tych pomników up rze ­
dzenie mających  niedowiarków, należało tu użyć całego za­
pasu obszernych wiadomości ,  poruszyć całego ogromu wie­
dzy,  z całą  wystąpić p o w a g ą ,  wyraz ić  się śmiało i dobi tnie.  
I  tak leż uczynili  wielostronnie wykształceni  tych pomników 
w ydaw cy ,  wysadziwszy się na to ,  ażeby okazać że pomnik 
sądem Libuszy zwany,  spisanym został pr zed  pierwszą po ­
łową  dziesiątego wieku. Zgadzam y się na t o ,  tein bardziej  
gdv w objaśnieniach tej pieśni p rzyznano ,  że ona opiewa 
zdarzenia ,  które później,  a nie koniecznie w c z a s ac h  Libuszy,  
p rzypad ły ,  lubo dodano ze takow e i za życia m ądrej có rk i  
łis ią ięc ia  Iiro ka  w ydarzycby się byty m oyly  (*)• Nam się 
przeciw nie zdaje,  to jes t  że pieśń podobnej ,  j ak  jest ta treści

(*) M a g  es in se in e r  g e g e n  war t łgen  F o r m  nocl i  so spa t  nacli 
dem dar in  bew in g en on  E re ig u i s sc  c t is tanden sc in ,  — mid  das Bei-  
spie l  an d c r e r  S lavcnz  w e ig e ,  nainent l ich d e r  S c r b c n ,  lelirt  uns ,  ass 
l i e d ic b te  d ic se r  A r t  den  E re ig n i s se n  a u f  d e r  F e r s e  zu folgon pi le-
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m ó g ł  za u u cic śp iewak  w czasie L i b u s z y ,  lecz w  ta k i m  h s z t a ł ,  
ju k i  ni" j ą  d .is  m a m y, nie m ó g ł  j ą  śpiewać za pano wa-  

coi u  U n i k a ,  z p r z y c z y n y ,  że w t e d y  Czesi nie miel i  
jeszcze takiej  j a k ą  tu  w y s t a w io n o  oświat y ,  zw łaszcz a  g d y  
t p . e tmennicy  i c h , P o la c y  j Rus in i  „ a  r ó w n y m  z n im i  bez 
Vnt pi e .u a  s topniu  cyw il i zac j i  s to jący,  nie mieli  j e j  w ów czas, 

poniew aż j u z  gdzie  i ndz ie j  o św iad czy l i śm y '  (*), że do  p o ­
g ańsk ich  czasów pieśni  tej  odnieś*  nie m o ż n a ,  czyl i  że i sto­
tnie w późn ie js zym czasie, to j e s t  w s a m y m  końcu I X .  wie-

■ >  .J ak  u t r z ^ muj l  w y d a w c y ,  a nie za życia Libuszy istotnie 
n ap i s a n a  b y ł a ,  w y p a d a  . rozwieść się nieco w te j  m ie r z e ,  aże-

" ic Z daw a, i  g o i e m i  s ł ow y  zbyć ogłoszenie
v y j s m a  tak  w ażnego  dzie ł a .  Rozwinięcie  tej myśl i  rzucić  
może niejakie św ia t ło  na n a jd aw n ie j s z e  dzie je  polskiego „a ro -  
d u  korzyść  więc z b a d a n i a  (ego da  się o s iągn ąć  p o d w ó j n a .

sądz ie  L i b u s z y  z n a j d u j e m y  wielce j u ż  rozwinię te  r y s y  są- 
d o w m e t w .  czeskiego.  J est tu w y rażo n a  technika  p r a w n a ,  
k tó ra  w tak .ejze  postaci  p r z e t r w a ł a  aż do czasów najp óźnie j -  
szych.  C h r u d o s z a ,  k tó ry  za p a t r zy w s zy  się na obycz aj  N iem ­
ców,  chce  p r z e d  m ł o d s z y m  b r a t e m  swoim S t u g ł o w y m  mieć 
p ie rw szeń s tw o  w dziedz iczeniu  rodzic ie lskiego m a j ą t k u ,  kaz ała  
/ a p o z w ą c  ( pogn ał ,  J L ib u s z a  do  s ą d o w n i  ( p o p r a w a ) ,  i o b r a ­
d u j ą c y m  s tano m sądz ić  go p o d ł u g  p r a w a  poleci ła,  z tą uwa 
gą , ,z j eże l ib y  się inaczej  n a r o d o w i  zda ło ,  że ma „ow e  w lei 
mierze  us tanowić  p r a w o  (należ).  S t a n ę ł y  obo k  Księżny dzic ,  
Mice wieszcze ,  z t ab l i cą  p r a w a ,  z c a ły m  zasobem do o d b y ­
cia s ą d ó w  b o ży c h  p o t r z e b n y m ,  ? u r n ą  do zb i e r an i a  g ło só w  
U  g d y  spe łn ionem  z o s t a ł o ,  j e d e n  z L e c h ó w  ogłosi ł  w y p a ­
d ek  w y r o k u ,  ' 1 '

g e o , so konnie es clock der innern  W a łn h e il, d. i J Ł.,. A nnAS
8,1,1 r! *''?[* da*»ali{Jeu Sitten, Gebrauche mul wiel.liehe V c .M ln i* ’ 
Se des VoNis *i»cht enlbehren. sir. 85,

(*•) Historya p rąw od,  s ł o w i ą n s k .  I. s ir ,  2 \ ,
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Ktoko lwiek  ina z d r o w e  w y o b ra żen ie  o ro z w i ja n i a  się dz ie ­
j ó w  p r a w o d a w s t w a  u j a k i e g o  b ą d ź  n a r o d u ,  zgodzi  się na to ,  
że p o d o b n y  bieg  rzeczy s ą d o w y c h ,  j a k  go tu opisano , w s k a ­
zuje na czasy wysoce ro zw in ię te j  oświaty;  a kto się zgodzi  
z P .  Sza(Tarzyhieni na to,  źe pom iędzy  rokiem 451 — 495 .  
p i z y b y l i  Czesi do R o j o h e m u ,  p r z y z n a ,  że dwieście  la t  up ły -  
n ionych  między tein p r z y b y c i e m  a czasem p a n o w a n ia  L i b u ­
szy, mogło  w p r a w d z i e  wystar czyć na rozwinięcie  się p r a w n y c h  
Wyobr ażeń l u d u ,  k tóry  z p e w n y m  j u ż  zasobem cywil i za cy i  
p r z y b y ł  w te s t rony,  ale że to b y ł  za k r ó t k i ' p r z e c i ą g  czasu,  
iłże by się wyobra żen ia  te w p o d o b n y ż  ro z w in ę ły  sposób jak 
n am  tu wystawiono.  R zym ian ie  i G icr inanow ie ,  d w a  n a r o d y  
które  w s ta ro ży tn ym  święcie i we ś r e d n ic h  wie kach  n a j w i ę ­
cej rozwinę ły  p r a w o d a w c z e  p o m y s ły ,  nie ro zw inę ły  icłi w tak 
krótkim czasie; chociaż  p i erw s i  uczes tn ikami  b y l i  wielce w y ­
g ó ro w a n e j  oświaty  Grecy i, d r u d z y  R z y m u .  Z g o d z iw sz y  się 
n a w e t  na to, że Czesi m a j ą c  p r z e d  sobą  wysoce j u ż  r o z w i ­
niętą eywil i zacyą  Niemców,  mogl i  p rz y sw o iw szy  sobie nie m a ­
ło  s tąd  szybko podskoczyć w oświacie ,  w a h a e b y  się j e d n a k ­
że kaziły zn a w c a  dzi e jów  p r a w o d a w s t w a  m u s i a ł  z p r z y z n a ­
niem tego,  że i pod  w z g lę d em  techniki  b y ł o  s ą d o w n ic tw o  
czeskie rozwinię te  za czasów L i b u s z y ;  i że j u ż  w t e d y  Czesi,  
zaniechawszy p ie rw o tn e g o  S ło w ia n  oby cz aju  o b r a d o w a n i a  pod 
go lem  niebem ,  o d b y w a l i  s ąd y  w zamkniętemu miejscu.  M o ­
gło  zaiste coś p o d o b n e g o  mieć miejsce  we wieku dzies ią tym,  
a | e  w k o m u  s iódm ego  wieku,  b y n a jm n ie j ,

S ło w ia n ie  ci, k tórzy ze w s ch o d u  przenosi l i  się ku z a c h o ­
dow i ,  polepszal i  swe  mienie i we w ięk szych  od  reszty swo-  
Jch plein ienników żyl i w y g o d a c h ;  pr zeciwnie  miało  się z l e ­
tni, k tó rzy  od z a ch o d u  p o su w al i  się ku ws chodo w i .  p 0(] tj ;|. 
t h e m  w  św ią t yni ac h  bogów,  l u b  d o m a c h  p u b l i c z n y c h  o b r a ­
dowal i  R u g ian i e ,  L u cz an ie  i P o m o r zan ie  (*), a p e w n o  i L a -

(*) O Rnj . inach m ó w i  H e h n o l d  l .  2.  o Łuc zan ac l i  Di t inar  s ir  
L>1. w y da n ie  W a g n a i a .  Z  w y r a ż e n ia  s i ę  « et si f or in secn s  pataju
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chow ie  ich  spó łp lemienniey .  L ec z  c i i  sami  L a c h o w i e  gdy  
po łączyw szy  się z P o la n a m i  zbl iży l i  się ku w sch o d o w i ,  o b r a ­
do w a l i  p o d  gołein n i eb e m  (*). G d y  i Rusini  fakimże o b r a ­
d o w a l i  spos obem (**), wniesc można że i Czesi k iedy jeszcze 
mieszkal i  w p i e r w o tn e j  sw e j  s i ed zi b ie ,  w kra in ie  R o jków,  
gra n iczącej  z R u s i ą ,  pod go lem  n iebem pub l i czn e  miewal i  
n a r a d y .  Ł a t w o  pojąc ,  że nie zaraz  po przes iedleniu  się swo- 
j e m  o b y c z a j  ten  zmieni l i  o n i ,  i że za pan o w an ia  m ą d r e j  c ó r ­
ki kroka ,  pub l i czn e  sch a d zk i  nie o d b y w a ł y  się w C zec hach  
tak świetnie ,  j a k  n am  j e  p iew ca w sądzie  L ib u s zy  wy stawi ł .  
N a w e t  p o d a n ia  n a r o d o w e  m nie j  o kaza le ,  aniżel i  pieśń o w a  
wy s t aw i ły  k s i ężn ę ,  s k ą d  wniosek oczyw is ty ,  że śp iew ak  i 
w tej m ie rze  w y s t a w i ł  nam  L ib u s zę  p o d ł u g  n o w s z y c h ,  w y ­
k w in tn i e j s zy c h ,  a może też upoe ly zo w an y ch ,  w y o b r a ż e ń  s w o ­
ich .  Kos inas  b o w ie m  cz a ro w n ic ą  po p ros tu  n a z y w a  córkę  
Kro ka ,  p r z y z n a j e  jej  ro zu m  g łę b o k i ,  a d a l e k ą  być mieni od  
wszelkiej  d u m y ,  j a k o  tę, k tó ra  zamias t  o d d a ć  sw ą  rękę  j e d n e ­
m u  z udz ie ln y c h  Ks iążątek  czeskich,  w y b r a ł a  sobie na  m a ł ­
żonk a P r z e m y s ł a w a  ro ln ika .  P o d a n i e  to zg o d n e  z g m i n n e m  
po jęciem s ło w iań sk i ch  l u d ó w ,  wiernie j  i na tu ra ln ie j  m a lu j e  
czasy L i b u s z y ,  aniżeli  okazałość,  j a k ą  s p o d o b a ł o  się o toczyć 
j ą  u k ł ad a c zo w i  te j  pieśni.  P o d ł u g  niego,  córka  K ro k a  nie 
je s t  to o w a  s t a r o s ł o w i a ń s k i c h  czasów b o h a t e r k a ,  w d z i ę k i e m

r e s i s l i t « w id ać  źe w  g m a c h a c h  o b r a d o w a n o :  o P o m o r z a n a c h  słoi 
w zveiu ś. O t ton a  p o d ł u g  r ę k o p i s m ó w  w y d a n y c h  u L u d w i g a  r e r um  
g c r m a n ic a r  sc r ip t .

(*)  W  życ iu  ś.  S tan i s ł aw a  p i s i n ć m  w X I I I .  w iek u  po w ie d z ia -  
n o :  nci im enini  ad sua co l loqu ia  coi ivcu icban t ,  p ra ta  e t  an n o n a s  ho-  
ininunr d c p a sc eb an t ,  s e p ia  d o m i n o r u m  coniburehaut . i )  Na po lu  więc  
p o d  namiotami ,  j a k  m ó w i  D ł u g o s z  1. str .  276 o b r a d o w a l i  P o l a c y  
w  cz as ac h  n a j d a w n i e j s z y c h ,  a w  p ó ź n i e j s z y m  d op ie ro  czas ie  pod  
d ac he m

(**) D o w o d y  u Karamz .  I I  p r zyp .  I9S.
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Urody T prze b iegłością  ro z u m u  odzn acza ją ca  się między r o ­
daczkam i  swojemi:  j es t  to raczej  wieszczka kró lewskiego ro ­
d u ,  królewskim otoczona p r z e p y c h e m ,  k tór a  w s t r o jn e j  s z a ­
cie, b laskiem olśnięla t ronu,  w y s tęp u je  na ob ra dz ie  pub l i czne j ,  
p o d o b n a  inonarchi i i iom ś re d n ic h  wieków,  w y m a r z o n y m  w gło- 
w a e h  fan ta s tycznego  i d w o r s k ą  okazałością  napuszon ego Gicr-  
uia na.

W szakże  to (o świadczam raz  j eszcze) ,  b y n a j m n i e j  nie mó­
wi ani  przeciwko  zdaniu  s z a n o w n y c h  w y d a w c ó w ,  że istotnie 
w I X ,  wieku nap isano  (a  może i w y g ł a d z o n o  nie tak o k az a ­
le nuconą  pieśń za L ib u s zy  cz a s ó w )  ten p o m n i k ,  ani  też p o ­
cząwszy od  sam ego  pisma i m a t e r y a ł u  na  k tó r y m  go w y r a ­
żono,  nic w nim takiego nie masz coby  p rz ec iw ko j e g o  wia-  
rog odnosc i  ino wi ło.  W s z y s tk o  w h a rm o n i i  zostaje z j ę z y -  
k ie in ,  j a k o  to w y ra z y ,  rzecz i t. p. JNawef z a r zu t  j a k i  mu 
ni egdy ś  u c z y n i ł e m ,  a k tó ry  o d p a r l i  w y d a w c y  (*) o d w o ł u j ę  
t e raz  z p o w o d u ,  że i stotnie w I X .  wieku  i wcześniej  jeszcze 
mogl i  znać  Czesi s ąd y  b o że ,  ch o c ia żb y  też insi S ło w ia n ie  
nie mieli  ich używ ać  wtedy .  Rzecz dz iw n a  że s łow iańszczy ­
zną  przes iąkł a  L i tw a ,  p r z ec h o d z ąc  po d  r z ą d  k aw a le ró w  mie­
czowych w y m ó w i ła  sobie  że s ą d ó w  bo żych  u ż y w a ć  nie b ę ­
dzie (*•*): miał a  więc o d  nich w s t r ę t ,  równie ż  j a k  n a d ł a b a ń -  
scy Słow ian ie ,  k t ó r y m  j e  narzucono.  S k ą d b y  zaś to p o cho­
d z i ł o ,  w y t łu m a cz y ć  ł a t w o ,  zważywszy że s ło w iań sk ie  l u d y  
m ia ły  ro d z a j  s ąd ó w  bo żych  właśc iw y  so b ie ,  to jes t  wróżenie  
i l o so w an ie ,  i że z tej  p rzy czy n y  nie chc ia ły  p r z y j ą ć  z w y ­
czaju  niemieckiego p rzez  og ień ,  żelazo i t. d. d o chodzen ia  
p r a w d y .

T a k  wy t ło inaczywszy rz ecz ,  muszę  okazać n a d  tein zadzi-

(*) Strona 189.
(**) Z.  artykuły inoje w przeglądzie naukowym z roku 1812. w 

numerze .‘Iciin



T) mo.ie > com ' v y c z j f n ł  w Czasopisie czeskiego muzeum  (*)
p * ?  W - Z »l>- k t ó r ,  „ L  j „ (K.„  f e L f
p o d a ł  o moich p r a c a c h ,  cud z em u  teraz a n ierzete lnemu zau- 
a wszy s ło w u ,  don ios ł  m y l n i e ,  żem w ar ly lu i l e  o dziele r /e*  

czonem P P .  S za fa rz y k a  i S a ł ac k ie g o  do  j e d n e g o  z p i srn po- 
znansk ich  p o d a n y m ,  o ś w iad c zy ł  to zd a n ie ,  że pieśń o sądzie

/ '  " ! Zy W V 1 w " ,iu " ' p i s a n a  hyc mog ła .  D z i w u j e  s i ę  
o w nierzete lny P .  Z a p a  ko rr e sp o n d en f ,  s kąd  mi przyszło  „o* 
d a w a ć  a r t y k u ł  uczono b a d a w c z y  do pisma p o p u l a r n e g o ,  z 
« ą  n a u k ą  „ ,e  mającego związku i o świad cza  że jeżel i  m z y  
i n o j tm  ob s ta j ę  zda n iu  powinienem rzecz ca łą  p rz ed  wyżs/ ą  
wy toczy c pu bl iczn oś ć  , w piśmie uczeńszem wys tąp iw szy  Czy

r  V em , 4 ,  p o d o b n e j

- w «  t u r  j> so  " o ,,o s w " '

I ućhL   e , • G d y l ,y  n ie z ,ia ,,ie  r > »
w  p ,

. S,? Jńi  nie w d a w a ł .  , „ b a w y  » | „  ( , , «  j
n j , c  p r a w d ę  s z M I h , . ,

U, J» * f    » * .  się  ..........i , ,  „
■ « .  .  b l - . j m . i g  e m e i w t ó  niej „ i!  ^

(*) Z Roku 1811. w  poszycie 3. na st ronie 350, 351.

( * * )  N a  s t r o n i e  85.  d a s s  G c d i c k l c  d i e s e r  A r ł  i? • •
• « f  der Fer se  zu folffen pflegen. C'* Lrc'*"‘̂ «

dMt'LXTt . ' 8 '-" " " " " i  0l,' " C'" Z d '* " “  ( « ~  Ge-fi aort  , das wisseu wir  nudit:  alter der Z  fit  ais ,1 « r
d,C,łt , ,leder{>esclirieben wurdc , un dies peset.  , , , ,
kens sekon vor der Mittc des X  t l i  i "»eces Beilitn-

° dLS X  J a kr ł" indert s ( geLort  es gewiss



585

zadosyć wezwaniu, postanowiłem więc już poprzednio ogło­
szony artykuł, z tyin przezemnie dorobionym tu dodatkiem, 
wydrukować: sądzę że on uprzątnie nieporozumienia, wątpli­
wość wyjaśniwszy a wiarogodności pomnika poparłszy.

-4. Maciejowski.

WIADOMOŚĆ
O POEZYI HISZPAŃSKIEJ w POCZĄTKU 

XIX STULECIA.

Gdy zgasł Pedro Calderon de la Barca  (1600 ur. 1 25 Ma­
ja  1687) jenijusz nadzwyczajny, jeden z największych Poe­
tów jakich posiadamy, który dramatyczność w Hiszpanii do 
najwyższego stopnia doskonałości, jaki kiedy osiągnąć miała, 
podniósł, przyroda jakby wysiliwszy się na wydanie tego du­
cha , dziwacznego często a jednak zawsze nawet w swych 
błędach wielkiego, przestała duszę poetyckie tworzyć, i po 
okresie świetności, osie'rociał na długo parnass Hiszpanii. Na­
śladownictwo Francuzów, dobrowolnie przyjęte więzy i zimne 
prawidła w umnictwie, zgnębiły każdą powstającą zdolność, 
jak raroz piękny kwiatek warzy, a tak wiek XVIII bez owo- 
ców piśmienniczych pozostał, ledwie że jeden z ówczesnych Pi- 
sarzy Pincenle Garcia de la H uerta , bronił prawdziwych 
uczuć w Poezyi i uwagę zwracał na wzory narodowe, od któ­
rych na Boileau’ego Poetykę tylko pomny ogół, już b y ł  się 
odwrócił; dopiero w końcu X V III a początku X IX  w. zaczął 
odżywać duch pierwolwórezości.

50



586

Szczególniej Melendes łFaldes, wesoły liryk, Yriurle  lu­
bo tylko bajko - pisarz, Moratin wyborny koinedijotworca , 
Cienfuegos i Martinez de la Rosa, J. Alonsa, Villarta, Jerica, 
Mora, Burgos, Zarate i wielu innych, odrodzenie i nową świe­
tność Poezyi w Hiszpanii zwiastują; jednak szczęk broni zgłu­
szył polot poezyi i rozwinąć' się je j  nie dozwolił. Walka stron­
nictw Ar Hiszpanii, jakkolwiek dla Poezyi wpływ miała szko- 
dliwy, podniosła jednak piśmiennośc' w ogólności. Dziś po- 
ezya liczy Juana Baptistę Alonsa, liryka Garcia de Viellarfa 
i Lscosara, Rom an so - pisarzy; Lista i Rejnoso, poetów a la 
Lamartine. W  zawodzie dramatycznym obok Marlineza de 
la Rosa, Javier de Burgos, tłumacz Horacego i Liryk który 
w małych komedijach nie jest bez zasług. Gil i Zarate Au­
tor drammy Rosamunda, przyłączył się obecnie do dążed poe­
tycznych przez Marlinesa de la Rosa popieranych, dawniej 
zas naśladował wzory klassyków francuzkich , podobnież Qu­
intana Autor tragedyi Pelago, liczy się do naśladowców fran- 
cuzkiego klassycyzmu.

W  ogolności dziś trzy się kierunki w poezji spostrzegać 
da ją: naśladowcy francuzkiego klassycyzmu, naśladowcy no­
woczesnej lrancuzkiej romantyki i poeci chcący dawną pra­
wdziwie hiszpańską wskrzesić poezyą, i o tych więcej wspo­
minać me będziein, bo chociaż najzbawienniejsze jest ich dą­
żenie, daleko za \yzorami swemi pozostali; zastanowimy się zaś 
nad utworami Liryka i Dramatycznego Poety Valdeza na­
śladowcy klassycyzmu moralno - wesołego, oraz Marlineza 
de la Rosa naśladowcy romantyzmu, aby przypatrzeć się 
jaki kierunek biorą te dążenia w poezyi, których spory przed 
mewielą loty tak jeszcze Francyą, Włochy, naszą krainę i 
wiele innych wzburzały, i wydały jenijuszy wyższych, czego 
dotąd w Hiszpanii z żalem nie spostrzegamy.

Bieg ogolnej naukowości nie może być podobnież bardzo 
świetny w kraju, który wydał Kalderona, bo naukowość za­
wsze w scisłej harmonii z poeziją rozwija się. Hiszpanija posia-
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da kilku znakomitych Historyków, między którymi jednak nie 
znajd ziem świetniejących jeniuszów, lecz raczej pracowitych 
zbieraczy materyałow do Historyi krajowej, i to zapewne już 
jest wielką zasługą, lecz przyzwyczajeni do widoku czynnego 
literackiego żywota Europy, nie możein uważać tego, co w Hi­
szpanii zdziałano, za postępy, a je ś li  znakomitych przez eru- 
dyeija posiada mężów i publicystyką zdolne uprawiające pió­
ra , nic zbliża się obecnie inimo to, do tego wzniosłości stano­
wiska, jak inne Europejskie piśmiennictwa. Martinez de la 
Hosa jeden ze znaczniejszych dzisiejszych literatów, nie jest 
przecież wzorem i uważany względnie do Europejskiego ogól­
nego piśmiennictwa, może być nazwanym tylko średnim Pisa- 
rzem, lubo zdolności nikt inu odmówić nie może.

Lecz przystąpmy do poszczegołowych rozbiorów wymie­
nionych poetów. Pierwszy z nich D. Juan  de Melendes F~al- 
der (nr. 1754 w Ribera; j - 1817) najwięcej zasłużony jako 
liryk, stanowi przejście od naśladownictwa francuzów, ku sa­
moistnemu sposobowi pojmowania poezyi. Jego twory żywa 
* twórcza przejmuje fantazya, zawsze naturalny, równie głę- 
bokiem uczuciem jak pięknem wyrażeniem zachwyca, nie śmie­
jąc zdaniem Boutterwecka (T. I II  str. 603 Gcsch. d. Sch. Wiss.) 
iść z Villegasem w zawody, obrócił swą twórczą siłę ku 
ogładnemu oddaniu przyjemnych myśli i obrazów; na uszla­
chetnienie moralną czułością anakreontycznego rodzaju, o co się 
Villegas nie starał. Radość, boleść, żarty, miłość, wiejskie 
Uroczyska, wiejska szczęśliwość, są tłe in , które Melendez 
W Anakreontykach używszy, właściwą im nadaje barwę. 
Nigdybyśmy w opisujących miejscach pieśni jego , Hiszpana 
fiie poznali, sądzilibyśmy że Angielskiego lub Niemieckiego poe­
tę w Hiszpańskim czytamy języku, tak niewyraziste są cechy 
jego, często opisy jego najprzyjemniejsze marzenia budzą a 
są urozmaicone nie do przewyższenia. Oprócz Anakreontyk 
jego, liryczne romanse, pieśni lu d u , stare wysłowienie z no­
woczesną złączone ogładą; romantyczne od,y; Elegije i Sone-
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ty są ozdobą Hisz. Piśmiennictwa.« To zdanie przez Bout- 
terwecka podzielone poprzemy przyłączeniem jednej z jego 
Anakreontyk, przełożonej w miarze Oryginału i jak  tenże o ry ­
ginał, bez rymowym wierszem, wskazującym, ile w tym rodza­
j u  zdziałał.

Aby w mej zamieszkać piersi, 
M ały zdrajca kupidynek 
Uciekł z objęć Matki swojej, 
Uciekł z k n i d o j , Je j  mieszkania

A Dijona chce dać temu 
Bosko-słodkie trzy całusy,
Kto je j  syna odprowadzi; 
Tysiąc chłopców go szukało 
Ale gdzie jest, któż odgadnie! 
Piękna Dorys! któż odgadnie 
Gdzie się uk ry ł zbieg, filutek? 
Czy tez go Gyterze odnieść? 
M amie w sercu go zostawić?
I  niebiańskie nadgrodzenie 
Trzy odebrać całusiki?
O Ty! którą w  błędzie bierze 
Zbieg skrzydlaty za swą Matkę, 
L uba D o ry s ! da j  mi jeden, 
Jeden całus, a weź zbiega.

Zbiegły sim or.

Bracia jego opłakują ,

rał za przedmiot wesele Ga- 
zarzucono; Monologi męczą,



589

a zdarzen'a i sceny, często są bez związku; rozwiązanie za nagle 
sprowadzone; mnogość koniecznych osób przy krótkości dzie­
ł a ,  za wielka tak , że żadna nie jest wydatną ani dobrze 
skreśloną, a zaś nieprawdo-podobieństwa, niknące w opowie­
dz! Cerwantesa, rażą nas w Valdesa sztuce, — wiersz wszę­
dzie wzorowy — Niepowodzenie tego dzirła wstrzymało Valdc- 
sa od dalszych prób  w tym zawodzie.

Tragiczna poezija miała dosc szczęśliwego zwolennika 
w Don ' Micasio silraes de Cienfuegos ( f  r. 1812). T rzy­
m ał on się francuzkich praw ideł i pokro ju , co niemało jego 
popularności zaszkodziło, — pozostawił cztery utwory : Piflaco, 
Idoineneo, Zorayda i la Condcsa de Castella, ogłada i moc 
wysłowienia, zapał uczucia, prawdziwie są ich zaletami, szko­
da żc niewłaściwe i przesadzone przenośnie, i gnębienie wy­
obraźni formą niewłaściwą, — często te zaciemia zalety. F ra n ­
cuzów przejęty wzorami , deklamuje opisując czucia swych 
bohaterów — gdzieby działalność i czucie okazać powinni, — 
Pittaco i Idomeneo, lubo mistrzowskim napisane wierszem 
d la  braku dzia łan ia , i złego planu przedstawionemi nie były. 
Zorayda wielkie wzbudziła upodobanie w widzach. — Tłem 
lego dzie ła , jest zdarzenie następne: Zorayda obiecuje aby 
swego kochanka Ha m eta , od haniebnej uwolnić śmierci, od ­
dać swą rękę Boabdilowi, który jednak  wypatrzył schadzkę 
kochanków. Hamet się przebija i podając Zoraydzie sztylet 
mówi boli* Ona zaś w rozpaczy także kończy życie. —-
Słabe skreślenie charak terów ,— wymuszone rozmowy, czczość 
wielu scen dla powiększenia tylko dzieła napisanych, psuje 
całe jego wrażenie. Inne dzieło: Hrabina K a sty lijska t b a r ­
dziej zajmujące, i lepiej w y k o n an e ,— choć mniej nienatural­
ne działanie i charaktery nie rozwinięte. Pod  nazwą Sajda 
przybywa jako poseł do B u rg o s , aby tam o pokój z H r a ­
bią się ułożyć, Ahnanzór W ódz Maurów, w którym kocha 
się, nie znając go, Macocha hrabiego Sancho, której on b y ł  mę­
ża zabił; hrab ina  żąda od niego, aby tego, który je j  męża
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z g ła d z i ł ,  u k a r a ł ,  za co n a d g r o d ą  j e j  mi łość będzie ,  lec? w k r ó t ­
ce zm ienia j ą  się położenia.  — Alinanzora  p r z e b r a n i e ,  w y k r y ­
wa  się, c h w y t a j ą  go i w r z u c a j ą  do w ięz ie n i a ,— H r a b i n a  p r z e ­
rażona  pisze l ist  do  niego.  H r a b i a  S a n c h o  j e j  p as ie rb ,  p r z e j ­
m u je  ten-że,  i to za pozór  do j e j  w y g n a n ia  używa:  ro z g n ie w a­
na  M a c o c h a  w r z u c a  t ru c i z n ę  w  j e g o  p u h a r ; g d y  j e d n a k  S a n ­
cho  zm i e n i a  zamysły ,  i M a u r a  pos tanaw ia  u w o l n i ć ,  ona  w y ­
pi ja  t ruc iznę  p r z y z n a j ą c  się d o  sw ego  z a m i a r u ,  A lm a n z ó r  
czyni p r z y  jej  i n a r t w ć m  ciele pokój  z H r a b i ą  -— G d y b y  d łu że j  
b y ł  ży ł  Cienfuegos ,  nie w ą t p i m y  że j ego  t w o r y  w ięc e jb y  na 
pam ięć  u nas tępnych wieków  za s łu ż y ły .  — W  ogólności  Autor  
ten  r ó w n ie  j a k  M a r t .  R o s a  s t an o w iąc y  przejście o d  f r ancu-  
zkicgo na ś l ad o w n ic tw a  do  p ie rw o lw orn ośc i ,  k tóre j  oczekuje h i ­
szp ańsk ie  p i śm ie n n ic tw o  we wszys tk ich  s w y c h  t w o r a c h ,  wa lkę  
tw órczej  f a n t a z y i , p iękn ej  w y o b r a ź n i  i zdolności  ar tys tycznej -  
z n iewolniczą  formą .  Cienfuegos  m ó g ł b y  b y ć  b a r d z o  d o b r y m  li 
ry k iem ,  lecz za s ł a b o  W duszy j eg o  o d b i ł o  się pojęcie serca l u d z ­
kieg o;  nie m ó g ł  więc ch a r a k t e r ó w  kreśl ić ,  a wszystkie miejsca u- 
czuciowe w j e g o  t w o r a c h  o wiele są wyższe  n a d  te, w; k tó ­
r y c h  ch a rak t e r y  o b ra zow ać  p o t r ze b a ,  l u b  należycie m a l o w a ć ;  
w y b r a n i e  os nowy  d o  d z i e ł  j ego ,  j a k o ś m y  widzie l i ,  n iewiele o k a ­
zuje  zręczności ,  częs tokroć b r a k  t reści  zmusza  go do  wtrćjcania 
w swe u t w o r y  czczych scen d l a  powiększenia  ich  objętości  —  
z n a j d u j e m y  iz u t w o r y  j e g o  są za nad to  na  w ra żen ie  o b l i czo ­
ne; p o p ęd ,  owe t y r a d y  i n i en a tu r a ln e  dekl am acy e,  k tó remi  chcia ł  
w z ru szy ć  ogół ,  a k tó re  w sam ej  i s toc ie , nie są bez  p ew n e j  
w z g lę d n e j  w a r to śc i ,  gdyż  w y m o w n a  p rzesad a  w  n i ek tó ry c h  
okaz u ją ca  się, m i e j s c a c h , zaw sze j e s t  w w y ra że n iu  o g ł a d n e m  i 
pe łn e in  mocy,  a  m yś l i  wznios ło  l u b  czule o d d a j e .  —

J a k o  j e d n e g o  z n a j l e p s z y c h  s w y c h  k o m e d io - tw o rc ó w  u w a ­
ża ją  H i s zp a n ie  D o n  L e a n d r a  F e r n a n d e z a  M ora t in ;  żył  on j e ­
szcze w  1827 w B o rd e a u .  J e g o  p ie rw sza  p r a c a  b y ł a  kom ed i j a  
p.  n: E l v i e j o  y ta n ina  —  »S ta rzec  i D z ie w cz y n a«  gdzie 
nieszczęścia wiekiem źle d o b r a n e g o  m a łż e ń s tw a  po mis t r zów-



sku o d b i t e . — N adzw ykle d ob rze  oddane  charak tery , w y b o rn y
s ty l  żywość i dobroć  rozk ładu , nie zdołały  z jednać dobrego
przyjęcia tej komedji, gdyż w idownią Hiszpańską w ówczas w ła -  
d n a ł  bez najmniejszych zdolności piszący Cotnella, człowiek, po­
wszechnie złem nałogom i żądzom ogółu dogadza jący  a przeto i 
u lubiony. Niezraził się Mora tin niepowodzeniem swego u tw o ru ,  
ale owszem samego Comella wyśmiał w komedyi E l  Cafe’(ka w Sar­
nia), w niej, jak iś  b iedak  pisze u tw ory dram atyczne dla w y ż y w ie ­
nia siebie i swej rodziny, zonę naw et w pomoc biorąc; pyszne 
ma zamiary, świetne nadzieje, a podżegany od  pewnego pe­
dan ta , m yśli że jes t  najpierw szym  poetą; ale p rzeds taw ia ją  j e ­
go dz ie ło ,  nie u trzym uje s ię ,  pedan t  go opuszcza a z obłoków 
spad ły  poeta p z  g łodu  by  um arł ,  gdyby  nie znalazł się d o b ro ­
czyńca, uw alniający go od nędzy, pod  zastrzeżeniem, że n igdy  
więcej pisać nie będzie. C a ła  sz tuka , w najweselszym pisana 
sposobie z m nóstwem parod ij ,  Camelli u tw ory wyśmiewających 
i z mnóstwem  pocisków na niego, z mnóstwem zwrotów do 
osób powszechnie znanych. T o  dzieło zyskało największe 
oklaski a wyśm iany Cam ella wyrugowany został z widowni. 
Mora tin zaś największe i powszechne pozyskał uwielbienie. 
U w ażają  za najlepsze z jego  kom edij E l  si de la Ninas — P r z y ­
stanie dziewczyny. Następującej ta kom edija  jes t  treści: P a q u i-  
t a ,  m ło d a  córka s ta re j  gadu ły  W dow y , w klasztorze się w y ­
chow ała  i zakochała się w m łodym  Officerze; przysięgają  so­
bie wieczną miłość, ale wtem m atka nadjeżdża  z okropnie p o ­
deszłym bogaczem, którego j e j  za męża przeznacza. Napróżno 
chce officer Paquitę  ratować, bo  narzeczony jes t  jego  d o b ro ­
czyńcą i W u jem , więc postanawia d la  niego poświęcenie swej mi­
łości uczynić , ale dobroczyńca dowiedziawszy się o tern, z p rzy ­
padku, łączy kochanków , o zapisaniu im swego m ają tku  nie 
zapominając. Nazwa u tw o ru  pochodzi stąd, Ze C órka  zawsze 
ta k  przez posłuszeństwo wym awia —  cokolwiek matka o j e j  
zaślubieniu postanawia. C a ła  osnowa w yborn ie  prow adzona, 
charaktery  mistrzowsko kreślone, pojedyncze sceny niezrówna-
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ne, jak pożegnanie kochanków, zejście wuja i siostrzeńca, w y­
znanie miłości do Officera, które po wielu trudnościach na 
kochance Wuj wymaga.

Moratin może być uważany za twórcę nowego sposobu poj­
mowania komedyi w Hiszpanii, łącząc bowiem wyśmicw Ari- 
slofanesa, ostry sarkazm z raocnem skreśleniem charakterów, 
odwiódł swych współziomków od naśladownictwa przynaj­
mniej co do formy, a zaniedbywane piśmiennictwo Hiszpańskie 
do komedij charakterów zwrócił. On, bez zaprzeczenia, 
jest jednym z najznakomitszych Hiszpańskich poetów nowocze­
snych, którego nie dościgł nawet Martinez de la Rosa. Jakkol­
wiek jest on słynnym: nie możemy dziełom jego przyznać ani 
pierwotności, ani prawdziwego natchnienia, jest on wyuczo­
nym sztucznym poetą— wydanie pism jego zupełnych 1830 
w Paryżu, zawiera dwie historyczne (obr: literar: de D. T. 
Martinez de la Rossa Paris Didot 1830. 5 -vol: in 8) dramy Aben 
Huineya i La Conjuration di Venecia; pierwsza naprzód po 
francuzku utworzona, ma za przedmiot trzydziałowy ustęp 
(epizod) z krwawych bojów Maurów pod Filipem II. Dru­
ga La Conjuration di Venezia, niepokój w 1316 w Wenecyi 
opiewa; w obydwóch wiele maszyniście dał do czynienia 
utworca, bo bitew, śpiewów, tańców, palących się kościołów, 
weneckich karnawałów, słowem wszelkich zmysłowych sprę­
żyn nie szczędził Martinez byle tylko sprawić wrażenie. —  
Dalej następują trzy, francuzkiej formy, smutne dramy — W do­
wa de P a d il la , pie'rwszc jego dzie ło , i Morajma, oba nie 
bez zalet, oraz Edipo, próba, czy by utworu Sofoklesa na wi­
downi hiszpańskiej nie można przedstawić; dalej zawiera je­
szcze poetykę wierszem i przekład poetyki Horacego, korne- 
diją naśladowaną z Morantina » Córka w domu a M atka na 
ia łu (  La ISina en Casa y la rnadra en la mascara,)  znaną u 
nas w przerobieniu z lrancuzkiego— Elegię na zajście w Sa- 
ragossie 1809, i kilka estetycznych rozpraw o dziejach pi­
śmiennictwa Hiszpańskiego. Piękne są zdolności Martinez’a, ale
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poetą rodzic się potrzeba. Dziś Martinez jednym  jest 
z n a j e ż y  M n ie j s z y c h  literatów nawet pod względem historyi; 
jego dzieło: D u c h  wieku, z 1835, nie jest bez wartości. P r z y *  

toczymy tu wyjątek z A b e n  Huineja; treść tej dramy jest 
następująca:

Na Hiszpanów oburzeni Maurowie, rospoczynają krwawy 
bój. Aben Ilum eja wybrany za ich wodza, zwycięzko im przy­
wodzi, lecz wpośród szczęścia swego dowiaduje się, iż M u­
lej Carmine, jego zięć, który zawsze odradzał boju, w związku 
z nieprzyjacielem zostaje; ten przyznaje się do winy, i wychyla 
puhar  z podaną sobie trucizną. Aben ginie zabity przez za- 
zdrośnych Maurów, którzy sami bój przeciw niemu podnoszą 
i Abenabo, wodza swego, królem ogłaszają.

Aben H um e ja  — M ulej Carmine.

M ulej.

Cóż cię znagliło, mnie, \ ł  tej przywołać godzinie?

Aben.

Ważna sp raw a, w której twojej porady mi potrzeba.

M ulej.

Więc, do je j  wysłuchania, cichości milczącej nocy użyć chcia­
łeś? czy też, może ze brzaskiem, sprawa to rozstrzygniętą 
będzie.

Aben. (Wskazując na zegar)

Spojrzyj tam.
51
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M ulej

Pierwsza wybiła!
w

Aben.

Nim znów zadzwięknie zrgar, wszystko skończymy.

M ulej, (ponuro)

Skończymy ?

Aben.

Na zawsze!

(Krótkie obustronne milczenie)

M ulej.

Zdajesz się być zamyślony, Aben Hameja, z twej postaci w 
dzę ,  że ci ciężka boleść piersi rozrywa.

Aben.

Z gubna to ta jem nica!

M ulej.

Dla czegóż śię ociągasz, z odkryciem mi je j?

A ben.

Nie staraj się by zawcześnie w ybadać , dręczy mnie ona, lecz 
może ciebie straszliwiej dręczyć będzie.

M ulej.

Cóż to za tajemnica... Ach ileż j a  ci razy mówiłem, że ani
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potęga ani wielkość na tej ziemi, szczęścia nam nadać nie 
mogą, straciłeś spokój twej duszy, życie strawiłeś w nie­
pewności, wszystko twemu niestałemu poświęciłeś losowi) 
który cię opuści w godzinę niebespieczeństwa.

Aben.

Dokończyć potrzeba zawodu, choćby umrzeć p rzypad ło !  czy 
rozumiesz mnie Mulej Carmine ?

Mulej.

Czemuż do mnie stosujesz te słowa?

Aben.

Pi-oszę cię żebyś je  dobrze rozważył.

M ulej.

Nie rozumiem ciebie.

Aben.

W krótce mnie zrozumiesz, wszystko dla tego poświęciłem, tu 
właśnie ty nam to powiedziałeś, Maurowie poświęcili mi 
swe zaufanie, całą mi przyszłość swoję powierzyli, co obie­
cali, czy dotrzymają? Bóg to tylko wiedzieć może; — co ja  
obiecałem , dotrzymam.

M ulej.

ilóż ci mówi. . .

Aben.-

Nie przeryw aj m i, mam starego O jca ,  którego życie więcej 
kocham niż własne swoje, on jest w okowach, w więzić-
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niu , co ch w i l a  b u j a  nieszczęście n ad  j e g o  g ł o w ą ,  wiem o 
tem i w ied z ia łem  p o d ó w c z a s ,  g d y m  znak  d o  b o j u  przc-

' ci w l y m , w k t ó r y c h  on b y ł  mocy,  w y d a ł ;  oni  d o b r z e  w ie ­
dziel i  j a k  się zemścić na mnie  można.

Mulej.

Czem uż  nieszczęście m a  Cię  bo lec  n im zajdzie.

Aben.

P o s ł u c h a j  ty lko  prz ez  c h w i l ę ,  zaraz  s k o ń c z ę ,  pow iększy łe m  
ni ebezpieczeńs two w k tó rem  się mój  Ojc iec  z n a j d o w a ł ,  k a ­
ż d y  c ios ,  k tó ry  na  n iep rz y jac ió ł  s k i e r u j ę ,  pow iększa  j e g o  
niebespieczeństwo,  a j e d n a k  się nie w a h a m .  R o zw a ż  więc  
czy m o g ł o b y  zajść co takiego,  co by  inię w s t rz ym ać  miało.

M ulej.

Cóż znaczą  tw e n a  mnie  rzucon e spoj rzen ia  ?

Aben.

T e r a z ,  g d y m  ci me serce o tw o rz y ł ,  p o r a d ź  mi; rzecz oto idzie,  
m a m y  między s o b ą  p rzen iewie rcę .

M ulej.

P r z e n ie w i e r c ę ?  czy wiesz z pewnością .

Aben.

pew nością wiem  o tem, i ciebie p r z e k o n a m ! na  j a k ą  on 
za s łu gu je  k a r ę ?

Mulej.

Czy ma dzicci??(Abtn m ilczy) Nie odpow iadasz mi Aben I lum ej.
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Aben.

Ju tro  ich mieć nic będzie.
\

M ulej.

O! to straszliwie! W ielki Boże!

Aben.

Zdajesz  się być przerażonym.

M ulej.

Nie! byna jm n ie j ,  żal mi niewiernego, i ja ,  jak  on, Ojcem jestem.

A ben.

W idzę  że go ba rdzo  żałujesz, może wiesz kto nim je s t?

M ulej.

Skądże b y m  m iał wiedzieć?

A ben.

Pomyśl, p rzypom nij sobie, może twe serce odgadn ie?

M u lej.
/

ihatw ie jby  tobie przyszło  wrp rost  mi powiedzieć.

ylben .

Chcesz-że mnie do tego p r z y m u s ić .

M ulej.

Przymusić? ja  cię proszę tylko.
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Aben.

Największą chętnie zniósłbym ofiarę gdybym mógł tego uni­
knąć.

Mulej.

Czemuż tak przykro Ci nazwę wymówić, winnego.-

Abetu

z j eg° nazwąj wyrok śmierci przejdzie przez mc usta.

Mulej.

W yrok śmierci?

Aben.

Tak,' i  to natychm iast

Mulej.

Ach jakże współczuję z nieszczęśliwym, to ci wyznać muszę.... 
ale gdy mi go chcesz koniecznie wymienić!

Aben.
•  -

Przeciwnie, nie usłyszysz jego nazwy.

Mulej.

Nic?

Aben.

Ujrzysz go na własne oczy.

(podaje mu otwarły lis t, którego C. oddala ręką).
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Mulej.

Dosyć, (po krótkiej przerwie) czy sam wiesz o tajemnicy '

Aben.

Inni wiedzą o niej.

Mulej.

Kio P

Aben.

Aben Abo i Faraks.

Mulej.

Wiem teraz co mnie czeka.

Aben.

W iesz ?

Mulej.

I na mą przyszłość spoglądam spokojnie.

Aben.

(Ogląda się, wyjmuje złotą flaszeczkę, otwiera ją i podaje Mu-
lejowi)

W e ź ! to cię uratuje.

M ulej

Posłuchaj mnie Abenie!— posłuchaj —  poznajesz mnie ale nie­
stety juz zapóźno, omylisz się w twych o mnie zdaniach 
które dawniej miałeś; w tej chwili, oddają mi sprawiedli-
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wość, — winisz innie a poniżasz siebie! twa ręka bardziej 
drży niż moja,  gdym wziął truciznę,  hiszpanów nawidzi- 
łem jak  ty, może bardziej niż ty, dłużej  by mnie nieszczę- 
śliweini czynili,  ale I>yłem Ojcem Abenie! byłem Ojcem!! 
widziałem me dzieci w niebezpieczeństwie, wtenczas gdyś 
ty mnie o b rak  mocy duszy posądzał.

(przygnębia  wzruszenie)

Miłość do mych dzieci, staje się mej śmierci przyczyną,  
wszak widzisz Aben Iłumeja że umieram aby je ocal ić , 
lecz nie chciałbym wnieść niepewności do grobu, że napró- 
żno czynię z życia ciężką ofiarę!

Aben. (powstaje)

I cóż ja  w tem pomódz mogę?

M n ie j.

Przyrzecz że mcmi dziećmi opiekować się będziesz, a j a  umrę 
spokojnym.

O ile będę mógł....

Błagam ciebie ! —

Przyrzekam.

ylben .

M u le j.

Aben.

M u le j.

Przysięgnij mi! O nie bądź tak wzruszonym! podaję ci rękę ,  
ściśnij j ą  bez obawy, jeszcze nie zlodowaciała (bierze go


